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-- We "redę, dnia 24 b. m., w Peter­
ho.fie na placu o.dbył się przegląd Najwyż­
szy kadetów, znajdujących się w o.bozie. 
Kadeci tworzyli jeden batalion, złożony 
z ro.t uastępujacych ko.rpusów: paziów J . 
C. IIfo.ści, miko.łajewskiego. I-go., 2·go. i 
ałeksandryjskiego. Batalio.n przy muzyce 
i po.d do.wództwem generał-majo.ra Wir­
skiego ustawił się frontem do. placu. Na 
przeglądzie o.becni byli Najjaśniejsi Pań­
stwo. wraz z Najdo.stojniejszemi Dziećmi: 
W. Ks. Michałem A1eksandro.wiczem i W. 
Ks. Ksenią AleksandrównI}, Księżna Edyn­
bm"Ska Marya Aleksandrówna i inne oso.by 
z Ro.dziuy Cesarskiej. Po. przybyciu "liaj­
jaśniejszych Pańśtwa edbyły się ćwiczenia, 
zako.ńczene marszem ceremo.niałnym . Ka­
deci zaszczyceni zestali Cesarskiem .. Bóg 
zapIać!" 

W so.bo.tę, dnia 27 b. m., w dniu Imie­
nin J. C. W. W. ,Ks. Wło.dzimierza Ale­
ksamlro.wicz!\, w Krasnem Siole odprawio.­
ne było. nabo.żeństwo., na którem o.becni 
byli: Ich C. W. W. Ks. Wło.dzimierz Ale­
ksandro.wicz z Małżo.nką i niektóre jeszcze 
Oso.by z Familii Cesarskiej. J. C. W. W. 
Ks. Wło.dzimierz przyjmował następnie ży­
czenia IV SWo.im pałacn. O godzinie 12 
przybyli z Peterhofn Naijaśniejsi Palistwo, 
J. C. W. Oesarzewicz Następca Tro.uu, J. 
K W. Książę Edynbm'ski z Małżo.nką, J. 
O. W. Ks. Maryą Aleksandrówną., o.raz in­
ne Osoby z \!'amilil Cesarskiej. Na dwo.r­
cu Naljil.śniejszych Państwa powitały wła­
dze eraz deputacya wło.ścian, która zło.ży­
la o.braz srebrny, kupio.ny na pamiątkę cu­
do.wnego o.całenia Jch C. Mo.gci w dniu 29 
października r. z. W pałacn podane było 
śniadanie, na którem obecni byli "liaijaś­
niej si Państwo., Ich C. W. Cesarzewicz 
Następca l ' ro.nu, Książę i Księżna Edyn­
hm'scy, W. Ks. Aleksy Aleksaudrowicz, 
W. Kś. }{jchał Mlkolajewicz z S)~lami i 
W. Ks. Mikołaj )Iiko.łajewicz. Oprócz te­
go. na śuiaila.nie zaproszeni byli: minister 
spraw wewnętrznych, sekretarz stanu Dm·­
nowo., o.raz niektórzy wyżsi wo.jsko.wi. 
Po.dczas Ilniadania przygrywały erkiestry 
wo.jsko.we. O go.dzinie 2-giej Ich C. }Io.ści 
Najja,§niejsi Pat"lstwo wyjechali do Peter­
hofu. 

(,'praw. wiestnik"') 

ODCJNEK DZIENNIKA l:;ÓUZKIEGO. 

7) 
THAOKERA Y. 

KAMPANULA. 
SZKIC POWIEŚCIOWY. 

Przekład 

Helany PrzyaloJec klej. 
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(I/okoń ulli. - pulrz Nr. 168). 

Po.czciwe dziewczę po.cało.wało mnie w 
rękę, a uspo.ko.jo.ne przY,jaznemi slo wy, u­
snęło. na chwilę. Wyszłam z książką na 
balko.n, ale ciągły ruch na do.łe czytać nie 
po.zwalał. Ho.fero.wa nieustaunie chodzila 
tam i napo.wr6t, petem nadbiegły wystra­
szone dzieci i żywe Co.ś jej o.po.wiadać za­
częły, aż krzyknęła z przerażenia. 

- Co. się stałe? - spytałam, scho.dząc 
gpiesznie i równecześnie z przebudzo.ną ha· 
h\Rem Fertunatą.. 

- Zllarzył się wypadek w lesie - odpo.­
wiedziała siniora Ho.fer. 
Byłyśmy pewne, że detyczył Jo.anny. _ 
- Leży u stóp S~lernu - mówiła mała 

dziewczyna,-znałazłją pan po.dróżuy i nas 
zawo.łał. "liarobiliśmy krzyku, a Piotr po.­
biegł po. do.kto.ra. Zemdlo.na miała o.czy 
przymknięte, krwilł zbro.czo.ne ubranie; ten 
pan się niecierpliwił, oczekując pomocy, a 
my uciekliśmy ze strachu. 

- Niedełęgi, o. jakimże to pau u mówl­
cie?-zapytała Ho.fero.wa. 

-~ewanie, w takim razie dro.ga żelazna ma 
prawo o.dmówić przyjeciJL transpertu, albo 

Pod właściwym adresem *). też żądać, aby wzmianka e braku o.pake-
( Gło.~ }; MiaslcI) . wania albo. Q niedo.stateczno.ści takewege 

_ _ była uc~ynieną w llilcie frachtowym, albo. 
. ..". wreszcie, aby wysylający pedal deki ara-

W tych dru~ch w .. Dzle~ltlku P?mJesz: cyę na piśmie e stanie tary całego. tran­
czo.no. o.gło.szeme ekspedycYI głównE\l dregl spertu lub po.jedyńczych miejsc (ko.)\is) 
żelaznej fabryczne-łódzkiej, y; którem ~ż tako.w~go.. 
ekspedycya wzywa wszystkich wy~ylajlj.· 64. O stopniu do.stateczneści o.pako.wa­
cych fabryczno.-~ódzką ~ro.gą t?wa.ry, aby, nia o.piniuje zawiado.wca stacyi lub też 
w m!!!) artykl,:low 63 I 64 o.go.lneJ us.tawy specyalnie do. tego. upo.ważnio.ny agent 
ruskich dróg zelazny~h - o.pakowame to- dro.gi. Jeśli o.pako.wanie przez te o.so.by 
~varów . byle .mo.cne I trwale. Z~to.So.wu- uznane zostanie za niedostateczne, a wy­
Jąc wyz .wzlll1an~o.waue .o.głoszeme w pl:a- syłający towar o.dmówi po.prawienia tego.ż 
k~yce, mezupelme zgo.dme z tego.z bl~llI1~- opakewania, w takim razie należy sporzą­
mem . do.slownem, . ekspedycya przYJm\lje dzić o. stanie tary, w o.becności dwóch 
o.becme do przesyłki tylko to.wary zapak.o- świadków, pro.to.kół, G czem wzmiauka po.­
wane w no.we, mocne drewruane skrzyme, winna być uczyniGna i w liście frachte­
zaś inne. g~t!llI.k.i o.pakow~nia., jak?to.: pł6t- wym. 
no., r?gózkl I t. p. uznaje za .. llledo.state- Z artykułów tych widzimy, że prawo. 
czne." Tow:ru'y, których tara uznaną zo- nie żąda bynajmniej o.pako.wywania w 
sta~a za .. medo.stat:ecz~ą", przesylane ~y- skrzynie, - przeciwnie po.d tym względem 
waJą, albo po. podpIsalIlU przez. wysyłaJl}- po.zo.stawia wysyłającemu wolną wo.lę wy­
cych deklaracYI .. ze z p~wodu ruedo.statecz- brania najo.dpo.wiedniej zej tary, żądając 
nego. o.pako.wa~Ja, w 1"8.Zl.e ~tJ:at, mo.gący.ch tylko., aby takowa była w do.brym stanie. 
w dro.dze wynik?,ć, zwalruają dro.~ę .ze- Żądanie przeto dro.gi fabryczne-łódzkiej 
lazn, o.d wsz~lklej za .tako.:w~ .odpo.wled~lal- bezwarunkowego. pakewania wyro.bów ma­
no.§~J! albo. tez, y; razl~, jes~1 wysytający llufaktul'nycn w skrzynie. jest zupełnie nie­
takiE\1 dekłaracYJ podpls~ć me chce, W?W- nzasa(lnio.ne, a uawet nielogiczne. Wszak 
?zas dro.ga przed ,~ysłamem tow~ru Spl~U- przyjtnuje dro.ga zboże i pledy ziemne 
je pro.to.kr.t, o.rzekający, ze tara Jest "me- w workach cho.ciaż łatwiej drobue ziarno 
~o.state~znlj.,". b.ez wys~czegó~n~enia jednak, niż sztnka' bawełnianego. Inb wełnianego. 
jakie mlano.WlCle braki w mej ZallwaZo.ne. tewaru meże się prześliznąć przez oczka 

Po.stępewanie takie uznajemy za uie- wo.rka. 
słuszne i niezgodne z duchem przyto.czo.- OpakGwanie w skrzynie, jakiego. wyma­
nych IJrzez ekspedycyę o.gólnych statu~w ga dro.ga żelazna fabryczuo·lódzka, je t dła 
d~. dróg ze!az~ych. Par~grafy bOWiem znacznej części wytworów uaszych fabryk 
63 I 64 brzml!ł jak uastępuj~: nietylko. zbyt drogie, (Ile i niepraktyczne. 

63 .. St:'-rallle o opakGwarue towaru. (dla Ko.szt bo.wiem skrzynki średnich wymia­
uchro.meJUll go. o.d straty. Inb zepsucIa w rów wynesi 120 do 130 kop., podczas gdy 
dro.dze), w wypadk.ł\Ch, kiedy wymaga ta- ko.szt epakowania w uowe plrItno takipjże 
ko.wego (opakowama) gatnnek towal:u, al- ilo.ści to.wal"D nie przenesi 85 ko.P. Dla 
bo. wskutek obranyc~ przez '!Ysy!ającego przykŁadu, na ile zmiana o.pako.wania mo.że 
~ro.d!'6w przew?~u, Jest , 00bOwląz.klem wy- wpłynąć na koszty przesylki towaru, weź­
syłającego.. ~esll pakunek zo~tarue ~o.dany l1:y następujące o.bliczenie: kupiec z Psko.­
~o. ekspedycYI ~ez ~cho.wama nalezytych wa kupuje 30 sztuk krośniaku, o.pako.wa­
sro.dków zabezpleczema tewaru przez opa- nego. w skrzynię drewnianą; waga wynie-

- . . -- sie fun. 454, czyli pud. 12; wartość 30 
*) Pomieszczamy niniejszy "glos" w celu wy· sztuk kro';nia1.:11 wyuosi oko.lo. rs. 185. Za 

j&śnieni& kwe.tp, obcho<lz,!"ej tutejsze arery prze· skrzyniA kupiec Inb fabl'ykant zapłaci 
myslowe. Ó ile wiemy, droga żelazu&. uie wym&~ ., 
aby towar był pakowany wyi<!c.... w akr.ylUc, przecięciewo. rs. l kop. fiO. Za przewóz 
z drugiej .tron! wszakże słYszymy wciąż osporzą· 12 pudów po. 47.65 k. zaplaci rs. 5 k. 72, 
dz.niu na. kole, ~rotok6ł6w w wypadkaCh, ~dy to· razem rs. 7 k. 22, czyli 3,9%. Przy epa· 
war opakowany Jest np. w ~16tuo, choćby obre i ko.waniu W plótuo.: 30 sztnk kro.śniakn za­
:~:e~.l!~r..l:~i~iij:;;~'~ kwesty. z obl1l!tron· waży z tarą 394 fnnty, czyli pudów lO, 

Nata. po.chw.aJita dzIeci za to., że dały 
znać o. wypadku. 

- Śpieszmy jej na ratunek, acietka 
niechaj przyśle służącą. z lekal"Stwami -
dedała z całą przytomnością umysłu. 

Szlam z nilj. za dziećmi. po.kazującemi 
drogę. W lesie spo.tkaliśmy Pietra, który 
znalazł dektera i utrzymywał, że wszystko. 
pójdzie debrze. Odgadł zaraz, że dziewczy­
na. na. Szłem po.szła. Nie umiera się jednak 
o.d jednego. stłuczenia. I en przecież kie­
dyg po.tłukł się niebezpiecznie, a do.tąd no­
sil mecno. głowę na karku. 

- Och, ta two.ja gło.wal-rzekła z prze­
kąsem Ho.ferowa. 

Pio.tr, nieczuły na przymówkę, objaśnił 
nas jeszcze, że po.drÓżuy już o.dszedł, a 
dziewczyna leży tam po.d górą. 

U stóp Szlemu, na posianiu z mchu i su­
chych li~ci, które zlago.dziły upadek, leżala 
J o.anna. bez życia. L'zyż ta cicha, zielena, 
wenna, rozko.szua do.lina miaŁa być jej gro.­
bem? CzyY. ten miękki ko.bierzec miał jej 
służyć za całun? 

Wszystko. do.ko.ła tchnęlo. życiem i wese· 
lem. Cho.ć wtedy zapat.rzo.na. w martwe ry­
sy Joanny, nie zdawałam so.bie sprawy 
z deznawanych wrażeń, dzig widzę wszyst­
ko. z dro.bi!l7.gową do.kładno.ścią. Widzę 
przestrach dzieci, wzruszenie o.becnych, żal 
Naty, pochylo.nej oa.d bezwładnem ciałem, 
podtrzymującej zwieszo.ną głowę i krwią. 
zbroczone wa.rko.cze. Ułeżeno o.stro.żuie Jo.­
amię na no.szach i przeniesieno. do. gmachu 
kąpleło.wego. 

XII. 

No.\V(I eko.liczno.!lć po.większyla zamięsza­
nie. Na pro.gu demu spotkaliśmy po.dróżne­
go., o którym mówił nam Pio.tr i dzieci. 
Zniecierpliwio.ny brakiem ratunku, sam po.­
biegł inną (lro.glj. do wiGski. Nie petrafię 
o.pisać deznanego. wrażenia na widok wy­
nio.słej postaci z blaszauą. skrzynką, prze· 
wieszo.ną. przez plecy. Nata osłupiała. 

- Hrabia. tutaj I 
Niechaj cień Jo.anny przebaczy mi, że na 

chwilę zapo.mniałam o. niej i o. świecie ca­
łym, my~ląc jedynie Q szczęściu mojej przy­
jaciółki. Wszystko dobrze pójdzie, pomyśla­
łam wraz z Pietrem. Czy tylko tak rzeczy­
wiście być miało? Co. tuta.j rebił hrabia? 
Po co gonił Natę? czy aby Ją zgubić osta­
tecznie? Czy też z woli Opatrzl1o.eci po.szedł 
za jej ślallem? 

- Dzięki Begu, że pallstwa spo.tykam­
wyrzekł pierwszy. - Sam jej przenieść uie 
megłem i szukałem pomo.c)". G(lyby nie ja, 
dziewczyna zgillęh\by z pewuo ' ć ilj.. Dziwne 
zrządzenie 10.su. t\ie placz, ~ato.; chora 
wkrótce po.wróci do. zdro.wia i o.(ltąd po­
staram się, byś nie lniewnla zmartwiei'!. 

}fówił to. drżącym gło.sem. Wzt'uszenie 
zmieniło zupelnie tego. bo.żka lasów. 

Po.ło.żyliśmy cho.rą. na wygo.dnem lożu. 
Jedna jej ręka zwisła bezwładnie. Tro kli­
wy Pio.tr poprawia I poduszki. Nata wpa­
tJ'ywała się w Jeannę, a ja tymczasem 
z boku śledzilam hrabiego i widząc wzro.k 
jego przylnlty 110 twarzy Fo.rtunaty, uspo.· 
keiłam się o przyszlo.ść. Hrabia wido.cznie 
wyrzucał sobie zlniaoy zaszłe w jej rysach: 

ta.ra. Ko.sztować błjdzieFoil.""80; przewóz Hl 
pud po. 47.65 k., zapłaci re. 4 k. 77, ra­
zem rs. 1) ko.p. 57, czyli 3"/ •. 

Strata przeto nleprodnk:cyjna wyno.sila­
by przy opakowaniu bawełnianych to.wa­
rów w ~e o.koło 1 '1.. Penieważ Łódź 
ro.cznie wy.lyła samych bawełnianych to­
warqw za sumę do. 30 milio.nów rubli, prze­
to strata ta do ięgł&by cyfry o.koło 300,000 
rs.;--do.llczywszy do. tego. straty, jakie p<)­
nio.słyby towary wełniane i wigo.nio.we, mo.­
żenlY przyjŚĆ do wnio.sku, że kaprys drogi 
żełaznej kosztowałby nasze miasto o.ko.ło. 
500,000 rubli. 

W przykładzie naszym wzięliśmy za no.r­
mę do Gbliczenia stawkę frachtowIł 47,65 
kGp., chociaż przekonani jestegmy, że śre­
dnia stawka frachtowa. lIa towary wysyła­
ne do. Cesarstwa wyno.si minimum kop. 50 
do. 60. 

A zatem Łódż ma stracić ~ milio.na. ru­
bli rocznie, a droga fabryczno.-łódzka za­
robić na każdym pakunku o 3,23 ko.p. wię­
cej (za przewóz zbywa.jlłcych 60 fnntów, 
t. j. różnicy wagi między skrzynią. i płó­
tnem). Przypomina się tu mimowo.li przy­
sło.wie o. no.sie i tabakierce. 

Przystępnjemy do. kwestyi drugiej, mia­
no.wicie: czy praktyczniejsze jest opakowa­
nie w skrzynie, czy też w płótno. Inb 1'0.­
goże . 

Dlugo.łetnie do. świadczenie przekena.ło nas, 
że towary ciężkie, np. bawełniane kro.~nia­
ki, przy dalekim transpercie, rozbijają z 
nadzwyczajną łatwo.ścią skrzynie, n&wet 
najmo.cniej zbudo.wane, po.dczas gdy ro.go.ż­
ki i płótno., nginając się pod ich ciężarem, 
przez swą elastyczno.§ć, chro.nią od rezbicia. 
jlakunki. l'o.war o.pakowany "IV skrzynię, 
przy najmniejszej nieszczelno.ści w uło.żeniu, 
trze si~ sam o. siebie i o. skrzynię, prz,\7. 
co. ulega nszko.dzeniom, podczas gdy w o­
pako.wanin w płótno. nieszczelno.ści w uło­
żeniu sztnk uniknąć nietylko. mo.żna, &le 
nawet zawsze się unika. 

Słusznem jest wymaganie dro.gi żeła.znej, 
żeby tara była debra, t. j. żeby plótno. 
Inb rogóżki były no.we, nie latane, - p<)­
stro.nki całe nie wiązane, ale wymaganLe 
opakowania w skrzynię, które jest dro.gie, 
a niepo.trzbue, uważamy za nadużycie, prze­
ciw któremu niniejszeID protestujemy. 

Za. 

Jej blado.ść, smutek, znękallle. I mo.że sam 
sobie ;lad&wał pytanie: dłaczego. tak czę­
sto. blask i po.myślność życia zaletą od 
wo.li jednęj istoty na świecIe? 

Sa,erio. de Pavis zro.zumiał nareszcie. 
że trzyma w swych rękn drżącą. stru .. ~ 
uczuć bladego dziewczęcia, że może nadu­
żył swego. nad nilł wpływu. 

Dektór przybył niebawem z fajką I gru­
bą la-ską, które mi po.wierzył nil. czas bad&­
nia chorej. Przed demem wieśniacy modlili 
się za. tę, którą już mieli ta tak bUsą 
śmierci. 

- Zestawcie nas samych-rzekł doktór 
do. o.becnych; - nie zd&je mi się, aby było. 
co. złego. 

- I ja mówię toż same-krzyknął Pio.tr 
radeśnie. 

- Ale co ooa. trzyma w prawej ręce?­
Ta ręka Joanny, zaciśnięta konwulsyjnie, 
trzymała pęk ziół zgniecionych. 

- To. jakiś lilio.wy kwiatek - mówiła. 
Ho.fero.wa, o.twieraję.c przemo.cą ręce cherej. 

- 1'0. kampanula, rosnąca na samym 
szczycie gory; musiała go uchwyclć, spada­
jąc ze skały-o.bjaśnił doktór. 

Łkrulia Fortunat y przerwały milczenie. 
- Kochana. Jo.annal Patrz, 81nioro., to ten­

sam kwiat liliowy, który ... pamiętasz mote._ 
- Jakżebym mogła zapomnieć tej sce­

ny, do której dało po.wód źdźbło niewinnej 
re 'linki. Jak mogŁa mi wyjść z pa.mięci 
własna nierozwaga w o.po.wiadaniu dziew­
czynie zmyślonych baśni o. czarach. prze­
sąd i trapienie kochanej ł<'o.rtunaty po 
pchnęły ją do szałonego. kroku, a ja mual&­
łam się w tydzić własnej ulero.tropnóścl 
Hrabia zdawał się sUnie wzruszonym. 



---_._... - -- --- - -- -
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Przemysł. han~cl i komunikacyc. I 
dnia 24 b. rn. wonowicach handlarzy, 119 ierpnia r. b. ~prze<1awane będ4 prze~1 ham Jolio. , Wilhelm Henelt, Eljasz Zyl­
mających wysłać tran. port 1,0-l0 sztuk nie- publiczną licytacyę następujące towary: ber ztejn, Judka WąjgeubeJ:g; na 7.astęp­
rogacizny. Ponieważ skutkiem zakazu kup- jedwabue od sumy rs. 6 kop. 50, webliaue ców: Piott· Gniewkow ki, Teofil Gołązka, 

. . cy ponie§Jiby bardzo dotkliwe straty, udali od rs. 7 kop. 69, b&webllane o(1 r. U Jan Jeracz, Wilhelm Ejchler, Izmel Jan-
Drogi zełazn8. . . się przeto do Katowic, skąd za pośredni- kop. 63, farby od rs. 333 kop. 55 i inne kieł Zylbersztejn i Mayer Gutman. 
:- '1'owarzystwo kol.el po!uclnlOwo-za~ho- ct m tamtej. zego landrata poclali wprost ro=aite towary ocl I . 12 top. 50. (-) Szulernia. W piątki, późnym wieczo-

dlllch wy.lle~egvwal0 11lZ~uer~ sp~~y~h~tę do ks. Bismarck'a depeszę telegraficzną, (-) W sprawie kolei z Łodzi do Kalisza r~.m każdego tygoilnia, w jednym z lódz­
do wytkruęcla trasy ~oleJo.we.l Imu. Znll~- złożoną z dwustu kilkudziesięciu wyrazów, clonosiliśmy już, iż jeden z przemysłowców kich ogródków spotkać mo:ima towarzystwo, 
rynka-lruhylew-Nowo~le!ce. 1 ro~oty .lUZ ~u; wystawiając położenie rzeczy i pro ząc o kaliskich, p. Rephau. udał ,ię do Berliua ukryte przecl oczyma profanów w najskryt­
rozpoczęly. Stm\ya mZ)~lIer. !d~, do~ony: przepuszcz nie za granic,. zakupionej przez clla pertraktowania z kapi listami tamtej- szym kącie, od<1ające ię szlachetuej zaba­
W~ll!e lUul. przepro\\"adzem~m. lll~ koleJo.w~J nich trzody. W kilka godzin przyszła od- szymi. W kwestyi tej pisze "Kuryer co- wie - grze W siMemkę. Rej wodzi IV to­
l}lr~u\y-Blelc~ do. zetkllJęcla Się z hmą. po jeclź przycbylua, dozWl\lająca tym ra- dzienny": "Czynione od la kilku starania warz twie tem niejaki p. X., jak utrzy-
2nm<l'ynka: 1'iowos!e~ce, będą sprawclzon zem WJlU§cić do Pru rzeczony transport. przemysłowców i fabrykant6w kaliskich mują, złośliwi, żyjący jedynie z gry. 'ry­
IH-zez kOllll~yę . mm\ ~yall!ą .llraw we- Zakaz ten ujemnie wplynie na handel trzo- celem zyskauia konr.esyi na budowę kolei dzieil minął w piątek, lak jeden z naszych 
wnętrz~ycll I (lo~r pau t~a. . dą cblewllą u na , gtlyż przez lłosnowiclI co żełaznąi z Kalisza do Łocl7.i, dzięki )lOpru:- przedsiębierców zgrał się, jak to mówią, !lo 

- :1Iaclzwy~zaJne ~sledzellJe ~kcY0!la- tytlzieil w każclą śroclę wywożono clo Prns ciu ze sl.rony obecnego gubel1latora klllis- nitki. Wszystka got "wka i kosztownogci, 
ryusz6w k~leJ p.oludnIo,~o-zachodlllch. Ja.k prze zło tysłąc sztuk nierogacizny. kie, rz. r. stanu Daragana, zysI.:nją coraz jakie po iadał przy obie, prze zly 110 rąk 
Ilo!IOSZą •. Bn-~ .. wlellomostl-,.- o(lbęd~le SIę - Gazety kijowskie clonoszą rJ wydaniu większe widoki m"Zeczywi tnienia. Rząd zawsze zczę!lliwego gracza, p. x., który, 
tln!a ~~ Slerpllla, a celem Jego ~dzle po- nl\ przyszłość rozporządzen ia, nl\ mocy któ- przychyla się do żądail interesowanych z prócz tej ofiary, z!lołał obtuskllć i innych, 
IlZl:l1 ostateczny zysków ?raz .udzlał w zy- rego ma być wzbronione izraelitom, kupcom warunkiem, iil kolej zbndowaną będzie bez uclział w grze biorący~h. Właśt;iciel ogro­
skach członków zarzą.<lu I słuzby towarzy- l-ej gildyi, utrzymywanie więcej, niż jedne- żadnych' z jego strony zapomóg i gwarancyj. du, jako wynagrodzellle otJ"ZymuJe od trzy­
~twa. . . . . . go subjekta izraelity. Inni subiekci mu zą Skutkiem tego jeden z naj wybitniejszych mąjąeego bank 1'8. jeden za każdy raz, grl)' 

.- !Jenerał-major Pallcyn obJ!}ł J~z obo: być chrze'ciallie. fabrykantów tamtejszych, p. A. R., po bez- wypadnie si6clemka. 
w!ązkl ~r';Zesa l'ady zarządzająceJ kolei Przemysł. owocnem traktowanin z kapitalistami tu- (-) Nieudana wyprawa. KiJku rzezimie-
wIMeń8kiej. _ .~Iosk . wied." (\on08za iż sprawa tejszymi , udal się w tych dniacli za grani- szków zakradlo się na dziedziniec llomll J\i 

- W gaze~ie "Graż~lani~l" cz!t."\my: przymusuwego asekurowania' robotników cę, celem zorganizowania tamże kousor- 317 przy lIlicy Kon. tantynowskiej . Ki~lly 
• ~Vobec wszelkiego rodMJu rueprawidłowo- . tanowi wciąż przedmiol. rlebal.ów w sferach CyUlIl, któreby natychmiast po uzyskauiu już wszyscy byli we śnie pogrążeni, zlo­
śC!, praktykowanych przez towlII"Zy tWa ~o- rzą.<lowych. O ile sąl\zić można, ,kwestya ta koncesyi, drogę, o jakiej mowa, pobudowa- dzieje zabrali ię do .rQboty". ZaC'"~1i łU\J: 
lejowe przy 8umO\!a!~ln rOC7.nych wydatkow zostanie już niezadługo pQllly"łuie rozstrzy- lo. O kwestyi tej !lonieilliśmy już przed kil- pl"Zód od komórek, pl"Zy których kIM ki 
na eksploatacyę hDlJ, gw~r.antowych przez gniętą. kn (liliami, obecllie tedy dodamy tylko, iż poodrywali. Po tej ojleracyi, zlodzieje prze­
rząd, 7:a które skarb wllnen otrzymywać - 'pólka kapitalistilw żydów rozpocze- stariulia p. R. mają pewne szan e urzeczy- plądrowali komórki, każclą z osobna, a jest 
coroczme raty) .ll1"Zeznaczone na. amo!·t)·~a- la budowę fabryki fajansu, w Polonnem, ~, wistlliellia. ich szesnaście. We wszystkich. jeduak nic 
crę dłull"u, !nuusteryum komunika~YJ! Ja~ gub. wolyilskiej , tuż przy kolei brzl\skiej. (-) Dla młynarzy. Otręby wysyłane się llie znajdowa~o, prócz Jednej, w ktÓl"~j 
sl9 clowla.duJemy, zamiel"Za w ~aJbhższe~ Przedsiębierców owych zachęcilo do tej bu- do Niemiec, . na mocy świeżo wydanego były w klatce. male kur~zęt.a. ~ł?dzieJ\' 
!lrzyszloścl odb~ć radyk~lną rewlZYę kol~1 dowy upadanie fabryki po1"l:elauy w Bam- rozporządzellla, winny być opakowane w przekonawszy ,~Ię po rozbICIU klal.kl, ze drób 
zelazl!y~h, g~ówlII.e ~v Odclzl~le napraw, gdZIe nówce, która. mimo świetnego dawniej po- workach. W razie niezastosowl\uia się ilo ów !lie. zdatny je t jeszcze .110 użytku, po­
ukrywllJą Się uaJwlększe llIe~Okł~!logcl, . ze wodzenia, zatru<lllia obecnie jnż tylko 20 Jlowy~szego przepisl~, przez wys.yłającego. zo.stawl,:! kurczęta IV spokoJ~ .. ~Jożeby ~i~­
~zko<lą skarbu. D1'uga, lIlemlllej wazua robotuików. worki do ekspedycy! otrąb sprawIOne bedą. wledzelll na komórkach, doblh Się do ml~J ­
częś~ rewizyi, .d?t~llie wydatkó.w na utJ-zy- _ Z Radomska donoszą ;ryg. piotJ·k .• , na jego koszt. sc&, któreby W)~lagl'odzilo 'pol~esiony u'uII, 
mame olbr~ylllleJ hezb.y.~rzę<llllków (w Pe- że tamtejszy cech ślu m'ski wyzwoliI w tych (_l Zatwierdzeni zo tali ua członków i lecz w pod~Ól"ZU ukllz~~ Się Jeden z .1oka­
ter~blll:gll ~ na .całeJ ll\l~ll, w~r6d k.t6l"ych dniach na majstra prokllrelltll fabryki weł- zastępców nowozorganizowanej komisyi po- torów,. C? Widząc z~odzleJe, czmy~hnęh, po-
7.~laJd!'IJe . ~"). wI~lu takich, ~tór~y me pel- ny sztucznej, a zarazem syna wla.~ciciela datkowej na rok bieżący i pl"ly zły, nastę- zostawIając ll.al:zedzla s~vego 1'zellllosła. 
ll1~C WlasClWI~ z~tluycb ~v8znleJszych ob~- tejże fabryki, p. M. Ruziewicza. Nowokreo- puj'łce osoby: TV mieście Łodzi: na człon- _ (-) Kradzlez .. ~anueszkałemu IV dOlllu 
IVII}zków.' pObIerają wyso,kie wynagrodze~ne wany 1I1ajster, l'rzecl~tawił ua mil:i.stersztyk ków: Edward Modrow, Lmlwik Strauch, :11 520 p. A., nieJa!ti W. S~. skraclł ~ r8 .. 
w rodz~ju synekury .. 'le .nal!produ~~Y.Jlle wykouany własnoręcznie walec oylindrycz- '1'eodo1' Jeziorski, Pawel Bi~erman, R'lfał (-) Za otwa~CI.e szynkow IV czasIe llIP­

wydat~I, ,~el1h1g mllleman!8. . p. ml,\,stra ny (lo maszyny. Grynberg, Mordka Frankfurter; na zastęp.. do~wolonym pl~Cl\l ~zynkarzy pan pol~c­
kumlmlk~c.yJ , przyn?s~ą llal~vlęk8Zą szkodę - ::\80 pl"Zestrzeni powiatu będziliskiego ców: Edward Hentschel, Ferdyualld Pl\ul, Ul&)steJ· .. I!l' Łodz! . pOCIągnął do oclllowle-
. karbOWI I ~ozbawlaJą. go .MI·~~ków, które odkryte zostały poklaily węgla kamiennego. Engelbert Fi 'chel, Juliusz Bulle, Frejbusz dZlalnosCl sl)cloweJ... ... . 
l1Iozn~by spozytkować . na pll1l1ejsze POtl"l~- W lasach I"l,}dowych leśnictwa olknskiego, ~elUnan i Henryk Wagner. TV powiecie (-) !rzech w.ła~clcleh d.omow, za wy­
uy. Za~naczona reWlzya do~onaną ?ę.dzle w I·ewi.l"ze Porąbka, znaleziono dwa Ilokta- ló(lzkim: na członków: Piotr Po pow, Jakób kro~zen.le przeCiWKO ustawie ?U(\?w);u'e:i , 
nat.yeh~a V; po zgrollla~~eruu w mllllste- lIy: jeden na 10 stóp głęboki i 5 stóp gr u- Gliiksman, Antoni Czerwiński, Wilhelm pOClągm!)ty~h z?stało d? odpo~Vledzll\luoś~i. 
r~um I1le~lurych ~zczegoluw, odnllszących by, drugi 24 stóp głęboki i !-l sl.opy gruby. ~cllUlc, August Kargel, Karol AugnstHirsch; (-:-) Zakło~eme spokOjU pubhcz.nego' ,DwlI 
S ię do teJ Rllrawy. Na grunt."\ch prywatnych we wsi I::ltrzemie- na zastępców: Jan "Marnr Aron Lejb Ro- tutejszych nlleszkanców: O. K. I J. Sz. za 

Handel. szyce-Wielkie znalez iono pokll\d węgla na zeubalun, Walenty Kotlicki, Gustaw Gott, awantlll'ę w .mie~scu p~blicznem pociąguię-
- .Kl·!mZ. ztg." dowia(\uje się, że kan- 25 stóp 9 cali głęboki i 2 stopy 1'/ , cala Karol Porauoo i Wilhelm Sallin. TV lJQwie- to do oclllow~edzialnoscl. . . 

cl~rz paIistwa, wskutek stara(1 handlują- gl·uu)'. cie heskim: na członków : Gustaw 'romo, (-) Rze~mk K. za mezachowallle po-
cych bydlem, zezwolit na 11I'ZYWóZ trzody Herszon Pinkus, Leopold Miller, E<!war(l rządku w Jatce, został oddauy pod Sił(L 
chlewnej przez 'osnowice. .,. • Kracz, August Prollel, ,Tan Rajchert.; na (-) Teatr łódzki Dziś w teatl"7.e leLuim 

- Z SORnowic koreśpondent .Gaz. war- Wladomoscl bieżące zastępców: Władysław Kiełczewski, Zelik Sellina daną będzie komedya w 4 aktach, 
. zawskiej" pisze w liście z duia 27 lipca: • Kochman, Edward Da~wid, Mateusz Fal- p. t.: .Dwór we Władkowicach", oryginal-
Ostatnie rozporządzellie rządu pruskiego, I -- , kowski, Franciszek Klyś i Wilhelm Engel. nie napisana przez Zyglllunta Przybylskiego. 
zabraniające vywozn u'zody chlewnej z (-) Pan prezydent m. Łodzi oglasza, 1V powiecie orzeziiuJlrilll: na członków: Igna.-
pailstwa rosyjskiego clo Prus, zaskoczyło że na wiemszowski!\i komorze celnąi w d. cy Wojciechowski, Aron Sanowicz, Abra-

~ N1ecli-kaci--pQrwą. ten- k\viatl - mru- Pl:atata, jaK tltrzymywar;- kosztoWila - - - - -- - - -- .. -- ~-- -=-.Bel'Jlal' 7.1e-wYI'ZeKClirabra=:iiWilld"'t 
kną.L pólglosem, a potem wyszedł na chwi- go wiele trndu, 1\ ja pOlllyślałam, że czas Przeklęty dom. misz natychmiast wszystkich lokatorów na.-
l ę i powr6ciwszy, otO!lZyłl'amielliem klęczą- ten straconym był dla szczęścia i przy- szych, że o jedną tJ,zecią zniżam .im ko-
cą przy lóżku )(atę, która s,pojrzala nil. spOl"l)'ł zmartwienia wielu moim znajomym. morne .. . 
niego z nlilmlcią i trwogą. Gdy po kolacyi wyszlam trochę Ila ual- (Z fr.~.u.kjego). 'I'e uiepojęte wyrazy: "zniżam im komOl'-

.1edna połowa ciała biednej Joanny zu- kon , l\l\ta przybiegla za mn~, a zarzucając new, spadly, jak cegła z dacbu, na nieprzy-
pełnie była okryta sińcami. Rana na gło- mi rączki na $zyję, podzieliła się swem gotowanego Bemar(la. Pomyślał jednak 
wie krwi!} się sączyla. Doktór rozesłał In- szczęściem. Przekla(l Heleny P~zystojeckiej . wkrótce, że źle usłyszal lub zl'ozumial pillHL 
dzi po bandaże i maście . Powoli na. twa)"Z - 'hlioro! on mnie kocha i żeni się ze - 0- i zac~al belkotać: 
chorej powracały rumieilce. Nata płakała niną!... I. - Żniżać komorne..... Pan wicehrabia 
IZl\llli szczęścia i nadziel. Wreszcie zemdlo- Reszty dopowiedziała mi stara (lrzyja- żartnje ... zniżać ... cóż znowu. To porlnip,Ść 
na otworzyła oczy i spojl"zała wokoło. ciółka delia Santa. ;\iewiaclomo, czy potWal'z, czy też za- raczej chcialeS pan powiel\zieć ... 

- Nata!-zawołała, usiłując się podnieść. Ona to mimowolnie skojarzyla Lo mał- ~cl!·~ść.ludzka rzuca groty oblll'zellia na wła- - Nigcly nie mówiłem wyraźniej, mój 
- Poznała panią, więc jest ocaloną - żelistwo. Gromiła ostro mlo(\z ieilca Z:l lek- sCI,Cleh (lom.ów. .... przyjacielu. Powiedziałem i powtarzam raz 

zawołał cloktór. komyślne psucie opiuU Fort.mlaty. Saverio, 1'1"~eba Się star:,-ć , o Ile moznoścl\ IlIzy- jeszcze: zniżam komome. 
Ale Joanna poruszała ię z trnduością. który nie zllstauawiał się nad tern, uwiel-I wr6cI~ t.>:~ poczCIwcom. utra.coną Opllllę · 'l'ym razem poczciwy Bel"Ual'cl, oszolomio-
- Kwiatekl gdzie mój kwiatek?-wołała biając ładną dziewczynę, zrozumial naresz- . ~o i co~ tak clalece Jest Im. (!o zarzl.lce; ny!lo reszty, mięs7.a. się, tl'aci ,glowę i za-

nie pokojnie. cie, że spok6j i dobrą sławę jej trzymał ma. Ze pOllnoszl)- COI"3.~ bardzieJ k~mo~ n~. )lomina się do tego stopnia, że chce robić 
- Uspokój się, .1oauno - mówiła Fortu- w swych ręku . Poruszyła się IV nim wtedy 41e~ zuam takIego, który teg? me I obi. nowemu właścicielowi uwagi: 

nata - znl\iduje się w bezpiecznem scln:o- rycerska duma przodków, mI punkcie po- D~Ję 'yam . sl~wo h?noru,. czytellll~Y . ~zlo- - Pan wicebrabil\ nie zastauowil się 
nieniu; wszystko odtąd dobrze pójdzie llrzy czucia honoru, a chociaż siniora, przestra- ~vI.ek, Jak 1IIU1 IUlIzle, z~o~ony z ~!al;~. I ko- dobrze, pan tego pożaluje!... Jak można zni­
boskiej pomocy. Co za szczęście, żeś wyszła szona, pr6bowała złagodzić zl"obione wI'a- BCI, tylko postępowillllem r61.111 S ię od żać komorne... Kto słyszał o czemś podo­
z w)elkiego ~tiebezpieczeilStwa! żenie było jnż zapóźno. averlo odszu- wsz'y,tklch. . . .. bnem... Jak się wieść rozniesie, co I,omy-

W god~inę potem chora spala snem 81l0- kał ~\rtunatę i napi'awit błąd chwilowy. )tóglbym n,\ ~ądallle sluzyć Jego adre- ślą o tem slj.-siedzi... bo l"7.eCZ jasna pl"ze-
kojn)'m, po dość bołesnem opatrzelliu ran)'. Co za roskosruy wieczór nadszedł llotem sem. cieL. 
Hot"erowa dała znać, że wieczerza na stole. dla wszystkich! Ognista kula księżyca wy- A t.ymc7.asem opowiem wam jego historyę· - Bemardzie, ch C!), ażeby sluchano lIlO-

- Co za dzje!"1 nadzWYCZajny! - mówiła płynęła na niebo, echa pieśni tyrolskich ich rozkazów. Czy rozumiesz? Idź z Bogiem. 
nam w drodze, - zrana ginie Joanna, a dochodziły od stJ'ony Alp, a szmer okolicz- II. Bernard wyszedł, jak czlowiek pijany, 
wieCzorem Fortunata nie ~pieszy (lo clomu. nych ·tl·umieni przypominał zaczarowane chwiał się na nogach, kręcilo mu się. w glo-
'l'racę glowę od tego wszystkiego. lasy pOIlali mitologicznych i . ceny z szek- Wicehrabia de B. .. młody, przystojny i wie, umysł miał wzburzony. Czyż to igra-

xfu;. 
spirowskich dumatów. przyjemny człowiek, używał w spokoju szka zlndzeil? czy ,Iuszenie zmory w dzieil 

Ksiąliz i doktór, z fajkanJ.i w nstach, po- 30,000 franków rocznego dochoclu. G(\y na- biały? );ie był pewnym, czy tego doświa,l-
wrócili od chorej. gle, jll"zed pół rokiem, wuj jego, skąpiec czył we śnie, lub na jawie. 

Helena polożyła rękę na mem ramieniu, - Bieclna mała ma się lepiej. Niema najgorszego gatunku, umarł, zapisując sio- - Zniżać cen!) mieszkań!... 'l'o nie do u-
pokazując dwa cienie sieclzące na ła.wce i o ni,} obawy-zadecydował uoktór. strzeńcowi dwumilionową fortunę. wierzenia. Gdyby jeszcze lokatorowie sami 
rysujące się na tle wieczQmego zmroku. - Bieclna Joauna, - zawołała Helena- Wicehrabia, po lll"zejrzeuiu papierów, 110- tego ża:&ąd&li. Ale nie, wszyscy wyplacali 
Wstaly niedługo potem, idąc ku drzwiQm_ nikt jej jllż wyperswailować nie potrafi, tyczących spadku, ujrzał się w posiadaniu się z akuratno§cią. Ach I jeżeli ulebo~7,czyk 
Wyszłam ku nim z oznajnlieniem, że wie- żeby ów liliowy kwiatek nie miał mocy pięknego domn przy ulicy de la Victorie i wil\zi to zpoza grobn, musi mn być milo! 
czer7~"\ ostygła. ezarów. clowiedziaŁ się wkrótce, że ta wspaniala nie- Siostrzeniec jego oszalał... 1'0 rzecz jaRna ... 

- Bar!lzo nli przykro-otlpowiedzial '11-1 - 'frzeba jednak spróbować - odrze- ruchomość, kupiona w 1849 r. za <100,000 'L'rzeba mło(lzle!"lca wziąć pod kuratel,!, bo 
vP!"io, i choćby znaczący uścisk IHoni Xa- klam 110 chwil i. - Postaram się wytlóma- franków, przynosiła 82,000 franków roczne- źle sko!"lczy I A kto wie, może był d;o;jś po 
ty nie dał mi poznać, co zaszło Inię!lzy ni- czyć .i1:i jasnl), że czar ule leży IV rzeczy, go dochodu. dobrem Kllia(lanku? .. 
mi, Ilomy~liłabym się Wszystkiego. lecz IV tPoIU, co tę rzecz wyraża. Gdy na- - Na honor, to zawieI e I-pomyślał szla-

Wieczerzt\ przeszła spokojllie; hrabia był przykład, I:Iclpno, ~ciskam cię za rękę, chetny spailkobierC&.-Wuj mój zanadto był 
w doskonałym hnmorze. Xata jadła mało, czyż to niP ;o;naczy, że cię kocham czule. chciwym. Nakłaclanie tak wysokich cen za 
ale ładna jej tWR1"Zyczka promieniala , zczę- o-\, dla zakochanych wszystko cza.rem być mieszkallia ludzkie jest rodzajem lichwy, 
ścielI! . Byłam nią zachwycona, bo m'olla jej może: kwiat, promieli wlos6w, wstążka, rę' której łudzie, noszący takie jak my nazwi­
nowego nabrała powabu; chmury zeszly kawiczka, uąjdrobni~jszy ]lrzednliot, bez war- sko, I lopuszczać się llie powinni. Zaraz 011 
7. horyzontu, ollsłruliając niebo. tości dla iunych, jutra zniżam cenę komomego, by zaslużyć 

Przy de erze hrabia powiedział nam z - Rozumiem cię-powiedziała z uśmie- na wdzięcznotlć moich lokatorów. 
uśmiechem, że upelnił już zielnik calem chem Helena-lecz wątpię, żeby zrozumia- I bez dalszych namysłów wicelu'alJia cle 
bugactwelll tlory i tlopebtil kolekcyi r~a!l- la Joanna. B. przywołał odźwiemego (Iomu, o którym 
kich kautpanuli. ZnałazI sześćdziesiąt od- I rzeczywiście, poczciwa dziewczyna nie mowa. 
mian tl'j cuolownej I'o~liny, a z tych r7.ter- zrozumiala tpgo nigdy. Ale cói to szkodzi? '1'en, zgarbiony wc dwoje, stanął pl"Zetl 
llzil'ści w Ma.lllyCIJ tylko Alptlch. K u N I E C. Ilowym panelU . 

ill. 

Szanowny Bemal'l!, blady ze wzruszenia, 
powrócił nareszcie Ilo swojej izdehki. ŻOlla 
i córka spojl'zawszy na niego, kI"~yknęły 
równocze§llie: 

- Co ci jest mężu ~ ojcze? .. 
- Nic zgota-o(lrzekł zuękany. 
- Ukrywa z coś przed nami - mówiła 

natarczywie żona.-M6w śmialo, jestem ud­
ważną. Co ci powieclzial nowy właściciel? 
lJzyżby llam wypowiedaiat lniejsce? 
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KRO N I K A. 
Warszawa. 

\\' nocy <luia 2!l lipca r. b., spełllimlO 
Imt/be: Z1UU;;lIą w księgarni M. Orgel­
b.-anua na Krakowskiem - Przeumielleiu. -
BlLw' te lVttI's~lcie poseł nadzwyczajny i 
mini ter pełnomocny brazylijski w Petet -
burgu, tajny radca kawaler A. T. 'i'eixeira 
de Macedo. - W kOJicn sierpuia odbyć się 
ma tutaj zabawa na dochód towa:zys~a 
ratowania tonących.- Ur::ą<l 100/:/'yl podaje 
do wiadoDlogci osób interesowanych, że w 
dniu 6 . ierpnia roku bieżącego odbywać się 
b<)f1zie w . ali losowań warszawslctego kan­
toru banku pailstw,\ publiczuie, w obecno­
ści osób od rządu przezuaczonych, wlicze­
nip do kola 23,500 nnmer6w, loteryę 153 
składającycli; ciągnienie za:l I-ej klasy tej­
że loteryi, stosownie do § 5 przepi ów i 
obja 'nieil pl\lnu, dopelnionem zost~nie w 
dniach 7 i 8 sierpnia I'. b.-- Pan KO$/r.:ęlJ­
-,Id zlUlOy w tutejszych kołach archeologi­
cZI;ycb, ułożył "l:lkOL'owidz ilu trowany mo­
net polslctch". Nakładu tej cellU~ pracy 
poclpjmuje się jeden z wydaw.ców zagraui­
czn)'fOh.- .iVa P,."'U1uIRk tIU, fCleWCZ(f! ;cuue­
iUmlly"" lir. Jełowieclct ofiarował rs. 1,250. 
- K8,'(ł gllbe.'1tialłUł codziennie, z wyjąt­
kiem niedziel i Rwiąt, dopehlia wymiany 
monet na sztuki pięciokopiejkowe miedzia­
nil w i!ości dowolnej, na dwukopiejkowe i 
trzykopiejkowe zaś, o ile na to za ób do­
I'iero wymienionej monety pozwala. Oso­
bom, biorącym znaczniej 'ze kwoty, kasa 
wydaje je Vi workach na ten cel przygoto­
wanycb za które po~iera ~ewi.el.k~ do­
płatę. Worek taki zawiera najllImej ~o rs. 
- Jęden z tutejszych kantorów przewozo­
wycII, wyekspedyował temi ~iami dLf' B~(C­
t:h(ł perskiego trzy powozy, .lako ~\!Sć oh­
stnluuku władfOY wschodu, poczylll(lllego w 
W nr~zawie.-Pl·zeło;i;oua jednej z tutej:zych 
pem~yj żelislctch znmierzn og~sić konI ~ws 
na rozprawę: nJ akie są drogI lUa p:lIUelI 
niezamożnych, koilCzących pensyę, a prag.n!­
cych pracą zarabiać ua swe utrzynH\llIe . 
~agroda wyuosić ma r8. 300. Szczegóły 
konkur u jeszcze njewiallome. 

- Petersburg. 
lIIinislffrywn oiwiaty delegowało ze 

wszystkich uniwersytetów w celach nauko­
wych, za granicę na czas wakacyjny 5.0 
profesorów zwyczajnycb, 20 nadz\.\'YfOZl\j­
nych i 20 flocentów, prosektorów I pry­
watdocentó H.- Ogólne zg)·olluul.:ell~o człon­
ków klubu inżynlerslctego ustanOWiło znak 
hOllorowy imienia członka honorowego klu­
bu inżynierów k omunikacyj Stanishl\~a 
Kierbedzia. Zuak ten pl"Zysą!lzony będZie 
co Ilwa lata za najlepszy artykuł orygi­
nałny treści technicznej, zamieszczony IV 
tlwuf,ygodniku klubu inżynierów komllnlka-

- GIlybyż tylko I - Ale nie. · PO-lviedział 
wyraźnie, jak mnie wIdzicie żywego ... Ale 
nawet trUllno temu dać wiarę ... 

- Mówże Jmreszcie. 
- Chcecie wiedzieć k oniecznie? A więc 

kazał zapowiedzieć wszystkim łok:Lttwom, 
że o j edną trzecią zniża im komorne I Czy 
rozumiecie ? •. - L ecz tak żona, jak córka 
niewiele zrozumieć mogły, bo zanosiły się 
od śmiechu. 

- A to żart doskoualy. Ha, ha, IJa I Ha I 
ha ba I Panna Amalia pobiegła do forte­
pi~nu, który, jako uczennica kOllserwato­
rymu, posiadała od rokn i zanUCIła aryę 
Verdi 'ego: 

"Dziwne zrząd:aellie Boże, 
Niechaj wierzy, kto lOoże ... " 

1'a lIiewczesua wesołość dotkuęła Ber­
narda, który chcial być poważnym w ro­
dzinie. Uniósł się więc, żoneczka trLkże 
g niewem wybuchła i przy domowem ogni­
sku żwawa kłótnia zawrzała. 

Pani Bernardowa podejrzywała męża, że 
ten niewczesny żarcik przyniósł z narożne­
go sklepiku wraz z kilkn lampkami wina, 
któI:e nie7.&wodnie miał w głowie. Gdyby 
więc nie pośrednlctwo córlct, mogłoby pl'zyj~ć 
do ostateczności między tern wzorowem 
s tat).lem, ale skoilczylo Hię tylko na nie­
~zkodliwych pogróżkach. Potem, pani Ber­
nardowa, zarzuciwszy chustkę, pobiegła sa-
ma dowiedzieć się prawdy. I 

Niestety I z żalem biedna przyznać mu­
siała, że mąż miał luszność zupelną. Do 
własnych jej uszu , ozdobiouych złotelni 
kolczykalni, Iloszly nieprawdopodobne wy­
razy. Lecz że to byLa kobieta z głową, po­
prosita odrazu nO pib'll1iellUe npoważnienie", 
nie chcąc być narażoną. na odpowiedzial­
no~ć, 

Wicelu'abia z ugruiechem dogodził jej 
żą,daniu i wróciła do domu z miną zwy­
ciężonej. 

Przez resztę wieczora ojciec, matka i 
córka naradzali się, czy lepiej odmzu roz­
kiLz spelnić, czy też może pierwej uwiado­
lIIić rodzinę wicehrabiego, kt6raby zapo­
biegła tej niellorzecznolici. 

Po pewnym namy:lle, zl1ecydowano się na 
pienvsze. 

(/1 II.) 

DZIENNIK ŁÓDZKI. 3 

1 cyj. tanowi go zaś złoty żeton w formie I odzllllCZ:1jllCllj się tem, czego nil niej niema. I ~m. 99.25 ż!ld.; "N. poż. w.,!o~trz~& z 1.S37 r. B3.ii? 
. • ",.. P!k . t .' . d b" ,- nki z4d ' 5'! hsty .... tawn. ".DllIkie !-eJ s.r. gS.3a 

medalionu,. ktory na Jeunej t!'~llle ma ~o- O( :ollllte , zaJ.muJący SIę. oz o -,emem So .. y.. żąd'; 98.20 kup.; III ser. lit. A 96.00 żąlL; 5'/. Ii,ty 
<lio klubu lllżymer6w, Z drugiej herb JU- _owej , postanowił, aby me umIeszczać na mej .... t. m. Wo.r.z~"y I 98.25 iąd.; II 96.50 ;;ąu" rr~ 
bilata. okolone odpowiedniemi napisami. rÓ2y angielskiej, jako emblematu; figuruje więc 95.60 "ąd. IV 9~.4() Ż4U.,. V 95.25 iąd.; 5"1. .obllgl 

- Na stacyi Pra"'a nadwiślańska !l. 29 na. niej za.miast rÓ"r, ostu i koniczyny, tylko m. Warsza.wy duze .91.50 ząd .. Dy~kouto: Berlw 3"1., 
. o • . ' .. , , I kł Londyn 2'/,'!, Paryz 3%, W,elleu ~.", Petersburg 

lipca r. b. spotkały Się dWie lokomotywy oset I komczyna. Zreszt/ł mil kszta t _wy y, 5'/"1 W&r~~ ku oon z pou. 5', : listy zasL zielU' 
i wykoleiły. Lokomotywy, zwrotnice i kil- podłlliny, 12 cali długości. 6 czerokości . 81

/. slde '50.1, waraz. I f II 157, Łoc\zf ilU, llilty lik,... 
kanaście szyn uległo zniszczeniu. wysokości i wa:!y 50 uncyj. Na stroni. [ron- 623. pot. p~6Dlio\n I 22.4, II.ISO.S. . 

- Z Wilna piszą do Km' war zawskie- towej znajduje si~ herb mia.'lta Edynburga llIl SerIIn, 3O-go lipca. Banknoty rua!<ie. z~raz 
. n'. . ,. ' m 211.00 na dostAwę 209.75 dyskouto olelD1ecl"ego 

gO": h1ę ka pOZalll pO raz drugI t~g? l~ta ty.lneJ herb ParneU a, 1111 W1e~ godło: II-,.e bauku' I"ństwa 3'/. rywah,e 1'1.'10. 
dotknęła m. Mołotleczuę w pow. wileJsklm. ,llgno seąlwre", a wokolo napISU dellykacyJ- Warszawa, 30-go tpca. Targ u'a placn Witko\\'-
Mnóstwo rodzin zostało bez dachu. nego oset i 1i4cie koniczyny. skiego. ~oz.nica sm. ord. - -, potr& i d.obra. -

- Charków. :Ma tu być otwartą szkoła X Na jednem z ostatnich posiedzeń pa- - -, bIała 675:1,00, wy~orolV& 710-730, z.Jw 
I . . kl" . ki' k d" b I' . ó ił wyborowe 480- 010, sredwe - -465, wadliwe 1'0 ntC7.8., l'ol1zaJ a ~~( e~l11. . . pIeS oJ a a. c~nll 3.rc co og]~zneJ, zwr c pro- _,_, jlJezmień 2 i ł-o rzęd . ___ , O~l63 280-
- W Baku pOJawila Się ]lrzelatuJąca fesor Armelhm uwagę IIIl mcznane dotyc~czas 300, gryka ___ , rzepik letni -, zlluowy _ 

szaralicza, W niezliczonej ilości ciągnąca na katakumby IV winnicy, położonej na trakCIe do -, rzepak raps zim. - - -, groch polny - -
połu<lnio-wscl!6d:. . .. O~tij: w. pobli2u San Paolo. Obecuy. sklep k';%:~~:;;a -=- -=-~ f,,:r~ ~e - k;'y z~ k~z~, 
~ W powlecl.e Itp~o",:,sklm , w Wlel.g\e'!l, ":1II1l1?y jest. starc~ ora~ryum, w którem w lui&uy j.! __ za pud. l pa . .. ' 

majątku hr. 1hączynsklego, zastrzelił Się \1 WIeku pielgrzymi CZClIl św. Teklę· Grób Dowieziono llszeluey 500, 'ytA 500, JęczlDleluĄ 
kasyer, Cz. Czermiil Ict. Przyczyną. salllo- jej jeszcze można poznać w pewnej wypukloś- -,OW"" 200, .grochu. llOhlego - kor:;r. 
bóistwa była rnina maiatkowl\ jego ojca. sci sklepu a pOOJld nim wznosilo. ,i~ niegdy:i Warszawa, ~O-go IIpe&. Okowu,!, IS1. z ~keyzą 

J .' '. l' h . ' .... . Z 1'0 k. 91'.'1 Stosunek garnca UO Wiadra 100-3071/,. 
- W m. Ulla nad DZWlUą, w tych (lllaC pośwIęcona wspommaneJ Wlętej bazylika. e Hurt. "kIJ". za wiadro kop. 835'-838' Z& garu, 272 

zgorzało około 360 domów. sklepu dochodzi si~ do galer)i grobowych, 0- -273. Szynki za wiallro kop. S4S-85I't, za garn iM 
- Kijów. Zarząd miasta podpisał ~on- becnie odkrytych. Znnleziono trun napis z <>: 276-277 kop. (z uod. na wy.eh. 2',,). 

trakt na budowę i eksploatacyę tramwaJ6w. znM"eniem no.zwisk konsulów z r. 35.l, dalej 
- W powiecie łuck im ogieJI zniszczył napis z lustorycznq formu/ą ad S",u:tU111 ••• 

lłoszczętnie w tych tlniach miasteczko \\'Ia.- świo.dczqc,'} o pogrlebaniu na tem miejscu zwlok 
!Iymirkę i wieś Ławrę. męczennika. O!lkryto na<lto malatury na ścia­

- W powiecie i1pnowskim, we wsi Łon- nach W stylu znanych przedstawień w S. Cal­
żynek, otwartą została szkola jednoklasowa li,to. Moj2esza. Jonasza, ofiarę Abrahama i 
ogólna. llly.edstawieuie cudu w Kanie. Obrazy te I'O-

- Grodno. Nieznani Zloczyllcy zamOI'- rhollzq z IV wieku; k:ltakumby same powstały 
dowali tutaj niejaką. Klonowsk~, wdarlszy w JL[ wieku. 
s ię w nocy clo jej mieszkania i zabrali ki!- X Londyński " high-life" opowiada sobie 
kaset mbli. obecnie pewn" llistoryjkQ, która świallezy. i~ 

- Siedlce. LichlUiarzp. Cala okolica tu- lichwiarze angielscy lubill nictylko wysokie IJro­
tejsza nękana jest przez lichwiarzy, którzy centy od wypol.yczallych kapitnłów , lecz nadto 
wymyślili szczególniej zl' SllOsób rujnowa- umicj~ dopominać się o zwrot mamony. Jeden 
-ula swych ofiar. \V kilku mają,tkafOh za- z młodych ksiqź/łt królewskiej rodziny był w 
prowadzili rodzaj regencyi, t . .i. wzięli w tych ezasach zmuszony udać si@ o potyczkę do 
opiekę nietylko majątek, ale i cali} rodzinę znanello IV arystokratycznych kołach Hchwia .. a. 
właściciela: służbę stal'ą rozpę<lzili, a w to Gdy termin zwrotu upłynfłł, Iicbwiarz zj~wił 
miejsce rządcą. zost3ł zięć lichwiarza, le- siQ w pałacu swego dostojnego klienta, 1.0 tal 
śn ilctem syn jego i t . d. Ofiarom swym jednak odprawiony z IUC'lem i to podobno w 
IlIlzielają. łatwo kredytu, aby tem łatwiej sposób nienazbyt uprzejmy. Cóż było robić? 
wyzuć ich Z majątku, O<lszedł więc, ale tegoż jeszcze dnia wywiesilI 

- W Ołyce w dniu Hl lipca obcho- na bramie swego domu olbrzymi" kartę z na­
dzono \U'oczyście 25-ciolecie pożycia mał- pisem: "John B .. . , 1UU11Vol1~y 7IJier~y6ie! J e­
żeliskiego księcia Ferdynanda Radziwilla, go Króletbskiej Wysokości Ksil?f-in X .. X ... " 
członka izby panów i prezesa koła polslcte- W cztery godziny pMniej wypożyczOOJl suma. 
go w Berlinie, z małżonką. jego, Pełagią wro.z z procentami znajdowała się w rękach 
Z ks. Sapiehów. llomysłowcgo lichwiarza, poczem i karta uo.-

- Armia teryłoryalna , według spra- t)'chmiast z bramy zlliku~ła . 
wozdania ministeryum wojny, w rokn ze- X Z Shanghai donos14. ze rzelm UIta. w 
szłym liczyła.: jenerałów i oficeróW 32,086, odleglości 50 mil anpelsłdch od ujścia swego 
żołnierzy 853,589, z liczby zaś tej ostatn iej pod ehantung przerwa'" tamę. Znala.lo śmierć 
znajdowało się w piechocie 6!ł8,778, kou- tysiljce ludzi, gllyt woda zalnła wsie i miasta 
nicy 70,878, artyleryi 117,061, inżynieryi \la wysokości 12 stóp. W Pekinie panuje 
26,362. Kozaków ua służbie CZyllD~j znaj- wielki poploch, uikt bowiem nie prlypuszcznł 
do wało się 50,655, wszystlctch zaś L63, HJ7. by r"eka mogła przerwać silną tamę, niedawno 
Do lo owania. stawało popisowych 80 I ,M);!, zbudowanq. nz'lu chiliski zawezwal iot.ynieró" 
wzięto do woj ka 232,929, zaliczono do po- europejslach o ud.ielenie pomocy. 
spolitego ruszenh\ 489,861. 

ROZ ~lAITOSC r. T E L E G R A MY. 

TELEGllHIY GlEIJOOWE, 

Giełda Warszawska. 
~ądano z końeem gieldy 

Za weksle krótkotermInowe 
U:l lłerlin z& lOt) wr. 
na Londyn za l Ł, . 
11& Paryż za 100 (r. 
ua Wiedeń za 100 H. 

Za p.pler~ pahtwowe. 
Listy lik-. id .. eyjue Ii r. Pol. . 
Rllsk IlużyczkA wscbodnia • 

. ~.,. poi;. we\fnz. r. 1887 . 
Listy Z&St. ziew. Seryi r . 

., .• " V. 
Listy .ast. m. W. roz. Ser. ! . 
"', ~"V . 

List.,. tM.:it. lO. ŁoI -;i • eryi l . 
11 li. 
., III. 

Giełda Berlińska 
Banknoty ruskie z&ru.z 

,., ., na lloiłtaw. 
Dyskonto l"ywatne . 

47.SO 
9.72 

38.941 
BO.O" 

88.70 
99.25 
84.50 
9S.35 
97.90 
9825 
95.25 

211.00 
209.75 
P /.% 

4'7.70 
9.69 

39 f Sd 
80.-

88.40 
99.20 
84.50 
9S.36 
97.85 
98.25 
95.:\0 
95.75 
93.75 
93.2:; 

Monety I banknoty : Not. urzęd. Not. nieu ... 
lmlleryały i p6ł1mperyały t~d. pl. 
(Emiiyi 17 gnllluia 1885 roku) -
P6timperyały 8to.re -
Marki niemieckie _ 
Austryaekie baukooty . -
}'rauki . . . . . . . . _ 
Wartość rubla kred. w złocie -
Kupony celne. -

DZIENNA STATYSTYKA LUDNDŚCI. 
lIaIted8twa zawarte IV 1uiu 30 lipoa 
W parafii katolickiej 2, & mi .. nowicie: Wlady­

slaw Jau llierzyński z Florentyna Borkowską. Bo­
leslaw Borzęcki z Ewa Sieradzko.: 

X Różni astronomowie dostrzegli na 
pierścieniach Saturna pewien blask biały, 
który wyst~puje w miejscu, gdzie n" pierścienie 
te palla cień planety. Jedni obserwatorowie 
opisuj" blask ten jako słaby, inni przytaczają, 
że uatężenie jego ulega pewpej zmienuości. 
Zjawisko to do wyjaśnienia jest bardzo truune. 
Poniewa:! blask ten przypalla w jednem miejs­
cu, pierścienie zaś posiadają własny ruch obro­
towy, nie moglj oue przeto być jego źródłem; 
z <Jrugiej wszakże )ltron)', gdyby pochodził z 
globu Saturna, podobnież "ioienby się IJrze­
suwać wraz z osiowym obrotem planety. Mamy 
tu do czynienia z objawem rówuież zagadko­
wym, jak z plamą czerwonI} Jowis7"', która 
wci~ jest widzialllll od czasu uko.zauia lrię w 
roku 1878, a której natury dotl}<I zgoła nic 
znamy. 

W plllafti ewangelh;kleJ 2, .. miauowicie: Leopold 
Nerunann z l!atyldą Forster. H.ndolf Edwarll Ro 
bert Wenke z Fryderyką Martą z Kónigl,w. 

i Starozakonnych-
Petersburg, 30 lipc<'!,. (Ag. p.). Wjelk Zmarli w dniu 30 Iipea: 

X Gwałtowna burza szałala w ubiegłym 
tygodniu w prowincyi Padwa, we Włoszech 
przyczem w wielu miejscowościac1J ruuęly domy. 
I.iczba osób zabitych i raunych jest barllzo 
zna.czna. 

X Katastrofa, podobna do tej, jaka na­
wiedziła Joh1l1ltown. groziła dolinie Ohio. Gro­
bla Sharp'a zllajdujllca się przy Imnale Hockillg, 
pękła skutkiem deszczów, o. wodo. zalala część 
doliny. Na szcz~eie mieszkallcy, wczas ostrze­
ieni z,lo łali się uratownć. 

X Następna wystawa powszechna ma 
si~ odbyć w Ameryce. ~ owoyorska izba han­
dlowa w Nowym-Yorku powzi~ta uchwalę urzIl­
dzenia wystawy wszechświatowej w Nowym­
Yorku w r. 1892 i wybrala komlilyę, w któroj 
r~ce zloiyła losy ekspozycyi. 

X Zajmujące dzieło uka:!e si ę wkrótce w 
Londynie. Wzbudzi ono interes luety!ko w 
W. Brytanll, ale i poza jej granicami, a no­
sić hIldzie tytuł: "The QIW(f)~'S Prime illini­
.• ters" (pierwsi ministrowie królowej) i 1",wie­
rać hIldzie biografie wszystkich prezesów mi­
nistrów, którzy od wstljpienia na trOll królowej 
WiJ,:toryi kierowali losruni Anglll. Nie bralnue 
życiorysu Beacon fie1<l"a. Gladstone'a i Salisbu­
r1' ego, a między wsp6ł]lracownikaDli znajduje 
siO margrabia Lorne, zięć królowej. 

X Misyonarka amerykańska, pani Heron, 
na Korei kazana została na śmierć za to, iż 

/
n3.wracała. krajowców na chr~cśriCL1istwo. 

X Dyplom honorowego obywatela mia­
stn Ed)'lburga otrzymał ParneU IV skrzynce, 

KRiążę Konstanty 1I1ikolajewicz 29 lipca Katolicy : dzieci do l.t 15-Lu zlDarło 7, w tej 
r1zieil i noc przepędzi! spokojnie; objawy liczbie chłopców 5, dziewcząt 2 dorosłych 2, 
paraliżu w twarzy i języku zmniejszyly się ; toj liczbie mężczyzn 2 kobiet --, a miano wid.: 
odtlech więcej prawidlowy. J ózef Albiński, lat 25, Ko.rol Rerig, lat 7J. 

Wiedeń, 29 lipca. (Ag. p.). Arc"ksie,- Ewangelicy: llzieei do lat 15-tu zmarło 2. IV (pj 
J liczbie ehłopców l , dziewcząt l , doro"tyeh _ , 

żna Stefania w przyszłym tygodniu wyj e- IV tej liczbie mężczJzn _ kobiet-, a mianowicie: 
dzie na <llDŻszy pobyt do Belgii. StarozakoonI : dzieci do lat 15-tu zmarlo _, 

Wiedeń, 29 lipca. (Ag. póln .). Książę w tej liezbi. chłopców - , dziewcząt - dorosłyeb 
czaruogórslct z następcą tronu Daulłem -. w tej liczbie m~żezyzll - kobieŁ= " miauowieie: 
i z księżniczkami Milicą. i Anastazyą, wy­
jeżdża stąd do Petersburga. LISTA PRZY1EZDNYCH 

Paryż, 29 lipca. (Ag. 1" ) ' Z 813 wy- Hotel PolSkI. A. Gebaner z Wrocławia. 
borów Boulanger wybrany 11 razy. 'Vczo- Detschke 7. Węgier, 1V&..iIew, Tokarek 7. W .. rsz&-

t 
wy, G. Heinrich z Tomaszowa. E. Micliel z Ka"ze­

raj wieczorem okolo lokali redakcyj gaze wie, M. Miehatsob z SzarloŁenburga.. 
bulanżystowslctcb Ilało się zauważyć poru- {; r ..... 1 II ""., . Lipiński_ lI. llllbmallD z War­
szenie, poważnych nieporządków jednak nie o.awy, )lasłolV 7. l[o"kwy, Lari.uow, E. )!amelok 
było . Policya usunęla tłumy z placu Ope : ~j:~b~d';,~~'. P. BOlltllllOW z Nikolajewa, A. Ira". 
l'y i bulwaru Kapucynów, przyczem areszto-
wano około 40 ludzi, którzy nie chcieli ię 
rozejść. AIllllinistracya okazuje dnży na­
cisk. Przedsięwzięte są szerokie środki 
wojenne. W czoraj wieczorem krążyło po 
Paryżu 1,500 agentów tajnej policyi. Przy 
rewizyi w kantorze nPressy" lIrzejęto li­
sty, adresowane do Londynu. 

RDZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 

do Łodzi I GODZINY i MINUTY 
przychodzą: 81 W1101 1~1 ~1351 8501 1030 

= Łodzi 
odchodzą : 

przyehodzą Paryż , 30 lipca. (Ag. p.). Wiadome ą 
rezultaty 1,257 wyborowo Boulauger wy-
brany w 12 kantonach, Deroulede wybra- do Koluszek 
ny W Angouleme większością 2,000 głosów "ki.roiewie . 
Kousenvatygci zyskali 12 mandatów. ., Warszawy 

Ateny, 30 lipca. (Ag. p.). GuberlU~tor "Alek.&udrowo 
kretelislct odwołany. Komisya z 6 człon- " Piotrkowa 
k<"1w jedzie do Konstantynopola dia ukLa- ,. Granicy 
dów z Portą o żądane u 'tęp twa. 'osnow"" 

Londyn, aD lipca. (Ag. p.). Izba gmin " Tomauowa . 
większo 'ci,! ;355 gLosów przeciw 134 przr- "Bzin .. 
jęła wniosek rządowy, dotyczą.cy powięk- ,, !w.ugr.l~~~ 
szenia llell yi <lia rudziny krółew Ictej, od- "Dąbrowy( ' . 
rzuciwszy protest liberała lIIorleya. 'zach " Petersburga 
perslct pożegnał się w O bomie z królową. .. ł!oskwy 
i wczoraj wieczorem wyjechał tło Paryżt\ ., Wiedni .. 

" Krakowa 

Ostatnio wiadomości bandlowo. 
~ Wroclawia 
" Berliua. 
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uw AGA. Cyfry oznaeztlue grub lJUl urukiPł1l 

Warszawa, 30 lipca.. We'k~le kT. tenn. n&-: Berlin wyruajl!- czas od gOllzjny 6-ej wletllJft"1O do ~(­
(2 II.) H.SO '~lI., U.67 1/" 65, 60, 00 kup.; LOD- <kiDy .;...j nun. 
dyn kro ter. (a m.) R72 ż1)d.; P&ry' (lO d.) 38.90 
żalI., 38.80, 72'/, 70 k\lp.; Wiedeń (M u.) 81.05 i~l., 
lSO.ll5, kup.; 4'10 li_ty likw. Król. Polsko dni. tsB.70 
'~d., mole 8l:ł.30 tąd.; 5'1. pe.yeskJ, """bodnia U 



(j)a6pH'IHo·.'Io~aHHCl\aH llie.'l. ~Op. 
Bc.I:tACToie aaSB.leUIJl To.sapooo.ilyqaTe.tB 

A. II. TwOepa, n 1l0'l'8pt ,l.Y(S.1IlKJ·l':l na 
K.luuoil .'i 5Oł.f.4 ua OTDpaB.l6UJluJt IIOBI 
W (buK l) ,lna 1889 r. co er. BapOIua 
wa OT .10"'81. TOBaj)'h, npa8~eBi6 ~OAćł"1f· 
eKolt c1ła6pJPUlolt Ee~t;,uol1 .I,opora OIUf'L 
AOBOAil1'h ,'lo cJ.rt.A'.taiK, qTO YIIOM8UYTłtll 
,;(fG.J:D.E.3'1i' HaK.1A.JtBoA li 50kJ CąllTaen. 
HOAUn"",\ę.u.a ..... ". 1~ 3-2 

WielId"· wybór 111. ter, 
kryszt-a.ł\HVYch w rlUl1ach i bez raw, kon­
solek z martOufł)wemi płytami i lIez, nad­
'Le<1I tlo aU.t1u gal.nteryjIlPg. 

:'>91-0 Ludwik .. . " .. ulg. 
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Symferopol 1888 r. 
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